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a a  n a d ę c i a  p r z y  s p r z e d a ż y  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h .
TALLIN, 4. 2. Sprawa uadużyć 

przy sprzedaży okrętów wojenuyeh 
przybiera coraz skandaliczniejszy 
charakter.

Do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięty ma być minister obrony 
pańsLwa Kerin, oskarżony o brak 
należytego nadzoru w sprawę spr,.e 
dąży okrętów wojennych. Ponieważ 
według prawa estońskiego pociąg 
nięcie do odpowiedzialności mini 
stra może nastąpić tylko przez zgro 
inadzenie narodowe, sprawa ta znaj 
dzie się na najbliższem posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego.

Gen. Tyrwand, szef sztabu gene 
ralnego armji estońskiej i wicemi­
nister obrony, sądzony będzie przez 
specjalny skład sądu generalskiego. 
Grozi mu zamknięcie w twierdzy 
od 8 miesięcy do 1 roku i 4 mie­
sięcy.

Proces gen. Lebiedewa rozpatry 
wany bedzie w sądzie okręgowym.

DBAJCIE O SWOJĘ ZDROWIE]
.Szwajcarskie Rnr»*kłe 
Zioła" (z marka K « 
t u 11 «a ot ord 4-. n o c  »>rzy 
chorołmch Intoilks. ki

  fizch ołiRłrukcii, i ka
"**•'" ***" mieni iófci-iwych.
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ną naturalnym  iHirodiiym środ- 
ki**m przyczyszcrajacysn. u ła tw ia­
jącym fiinkcm  oceanów  traw ienia  
i działa Jaeyńs orzćeiwko otyłości.

Akt oskarżenia obejmuje 1.0i>M 
stron pisma maszynowego.

Jak się okazuje tranzakcja do­
konana została bez zachowania od 
powiednich przepisów o ustawie 
stemplowej i skarb państwa po­

niósł straty, sięgające kilu u mdjo- 
nów koron.

Skompromitowana jest w całej 
tej aferze firma hamburska „Bing 
ind CooM, która pośredniczyła nie 
uczeiwie przy sprzedaży okrętów

Niespodziewana dymisja rumuńskiego
ministra spraw

BUKA RESZT, 4. 2. Sensacją 
polityczną Rumunji jest nagłe poda 
nie się do dymisji ministra sąraw 
zagr. Titulescu, który tuż przed wy 
jazdom do Belgradu na konferencję 
bałkańską zjawił się niespodziewa­
nie u króla i.wręczył mu swą dyiui- 
sję.

Król prosił Titulescu, aby mimo 
wszystko pojechał do Belgradu i 
reprezentował Rumunję natej kon-

za g ra n iczn y ch .
ferencji. Titulescu zgodzi! się r.a 
to, jednak pod warunkiem, że de 
czasu jego powrotu do Bukaresztu 
zostanie zlikwidowana różnica zdań 
pomiędzy nim a premjerem Tata 
rescu.

Titulescu zarzuca mianowicie 
premjerowi, że nie spełnił dotych­
czas warunków, na jakich TituleBCi 
Ustąpił do jego gabinetu.

Straszne samobójstwo robotnika
pod Będzinem.

K t o  - b ę d z i e
prezydentem Republik! 

Czechosłowackiej?
PRAGA, 4. 2. W dniu 27 ma'a 

br. upływa kadencja urzędowania 
obecnego prezydenta republiki cze­
chosłowackiej, prof. T, G. Massa- 
ryka.

Wybory nowego prezydenta od­
będą się w dniu 17 maja. Już dziś 
uchodzi za pewne, że Massaryk zo 
stanie ponownie wybrany prezy­
dentem.

Wczoraj popołudniu, na przejaź­
dzie kolejowym na kolonji Ksawe­
ra pod Będzinem — rzucił się pod 
pociąg, zdążający w stronę Dąbro­
wy, 24-letni robotnik kop. „Paryż' 
Marjan Banasik.

Koła pociągu obcięły nieszczęśli

wemu obie nogi i zmasakrowały jro 
okropnie. Banasik zginął na miej­
scu, szczątki przewieziono do kost­
nicy.

Według doraźnych dochodzeń — 
przyczyną desperackiego kroku, 
był zawód miłosny.

Tłum chłopów w koneckim-usiłował dokonać 
samosądu nad świętokradcami.

Onegdaj policja aresztowała bta 
ci: Kazimierza i Czesława Ćzecbow 
skich, którzy w nocy na 11 stycz­
nia br„ po wyłamaniu okna dosta­
li się do kościoła parafialnego w 
Pilczycy, Pow. koneckiego, skąd z 
głównego ołtarza skradli złotą mon 
strancję, wysadzoną drogiemi ka­
mieniami i kielich pozłacany ogól­
nej wartości kilku tysięcy złotych.

W czasie przeprowadzonej re 
wizji w mieszkaniu braci Czeo.h< w

Unja (S o sn o w iec)-P o go ń  (Katowice)
1:0 (0 :0 ,

Wczoraj w południe odbyły 
się koleżeńskie zawody hokejowe mię. 
dzy drużyną „TJnji4* a mistrzem B. 
klasy śl. OZHL. „Pogonią" z Katowic.

Zawody po interesującej grze zakoó 
czyły się zwycięstwem „Unji“ w sto­
sunku 1:0 (0:0, 0:0. 1:0).

Gra prowadzona była w tempie o- 
strem. Unja okazała się drużyną rów. 
norzędną, a miejscami nawet prze', .- 
żała.

W pierwszej tercji „Unja*4 zerwała 
się z misjscą do ataku, ale nie zdołała 
uzyska' miała, dzięki szczęśliwym in­
terwencjom obrońców gości: Kruka i  
Zeimao.; Również nie udają się kilka 
krotne \v\ jady ataku gości.

Druga tercja upłynęła pod wia~

m m m m m m m m m a
LEK A RZ-D EN TY 5TA

Janina Stańczyk
y •: ł . ■ ,

przyjmuje od 2 do 6-ei 
Zawiercie, uh 3-go maja 13.

skich policja znalazła połamaną w 
kawałki monstrancję i uszkodzony 
kielich.

Na wieść o wykryciu święta  
kradców zebrał się we wsi tłum 
chłopów i kobiet, którzy usiłowali 
dokonać samosądu nad złoczyńcami

Policja do samosądu nie dopu­
ściła i świętokradców przekazano 
władzom sądowym, które osadziły 
ich w więzieniu.

0:0, 1:0)
kiern zmniennych ataków. Dobrze obro 
nił kilka silnych sirzałów bramkarz 
gospodarzy Wiltosiński.

W trzeciej tereji atak gospodarzy 
przedostał się pod bramkę katowiczan 
i Wilda pięknym strzałem uzyskał pro 
wadzenie.

„Pogoń4* ehcąe wyrównać ostro nade 
ra na bran kę gospodarzy. Dnżą orjen 
taeję w likwdowaniu prze bojów gości 
wykazali obrońcy Unji: Kosałka i Sta 
niszewski, który zapowiada się na , do 
brego hoknistę.

Wynik 1:0 Udla nji jest zasłużony. 
Sędzia p. Zimnoch. dobry.

Z drużyny gospodarzy wyróżnić na 
leży WiłtosińskiegO, Hanasza i Czar- 
Potę.

Mąż otruł żonę
WARSZAW A, 4. 2, Podprok-J- 

rą to r 111 rejonu p. Schultz sporzą­
dził akt oskarżenia w sensacyjnej 
sprawie o żonobójstwo.

Niejaki Ryszaid Błędowski po­
rzucił swoją żonę i wyjechał nu 
priwincję. Przed kilku miesiącami 
Błędowski powrócił do W arszawy 
pod pretekstem, że zamierza rzeko- 
mo pogodzie się ze swoją żoną. Ba­
dowski zaprosił żonę na libację do 
restauracji. Po powrocie do domu 
kobieta poczuła się źle i pó kiKu 
godzinach zmarła.

Przed śmiercią Błędowska opo­
wiedziała, że mąż poczęstował ją 
bombą czekoladową i ze podejrze­
wa ona, iż w bombie była trucizna;

Błędowski wypierał się winy. 
Wobec tego przesłano do anali/y  
wnętrzności zmarłej. W zaw arłośń 
żołądka znaleziono wielką dawką 
arszeniku, co potwierdziło winę p» 
dejrzanego męża. W niedługim cza­
sie wyznaczony zostanie term in 
procesu Błędowskiego, który do o-a 
su rozprawy osadzony został w wię 
zieniu.

T a j e m n i c z y  pożar
MONAUHJUM, 4. 2. W suboię 

przed południem wezwano straż 
ogniową do Colosseum, guzie w bu­
dynku teatralnym  wybuchł pożar.

Wobec wielkich ilości dyn.u 
straż ogniowa pracowała w ui.v 
skach gazowych. Pożar zdobin)  
wkrótce ugasić.

Spłonęła część dekuracyj sceni> 
cznycii Widownia ocalała w zupeł­
ności.

, Dochodzenia są w toku. Ogień 
zauważyła pierwsza kobieta, robią­
ca porządki. Kobieta usłyszała huk 
zbliżony do eksplozji, puczem zau­
ważyła kłęby dymu, wydobywające 
się z poza żelaznej kurtyny.
POLIUYJNY (Sosnowiec) — W A 
W EL (K raków) 3:2 (2:0, 0:2, l:M).

Wczoraj na turze Policyjnego 
w Sosnowcu gospodarze rozegrali 
koleżeński mecz hokejowy z A kia 
sowym „Wawelem*4 z Krakowa.

Mecz po pięknej grze zakońe/jl 
się zwycięstwem Policyjnego w sto 
Bunku 3:2 (2:0, 0:2, 1:0).

W pierwszej tercji Lamont'uzy­
skał dwie bramki dla Policyjnego.

W drugiej tercji goście ł, lali 
wyrównać ze strzałów GrzywińfJde 
go i Rysia,

W trzeciej tercji „Policyjny", 
zdołał nodwyższyć wynik przez Km 
mińskiego. y

Zwycięstwo Policyjnego zaBłhżd 
sie. Spdsdnwał P- A rlt, dobrze

Z d rużyny  „Policyjnego" w v -N  
nić n a le ż y  bramka i ^
Lamnuta. W olnego i Zimnóehft.

Z drnzvrrv gpśeł Grzvw niskiego, 
Ryoa • bramkarza Radwańskiego. ^

Zainteresowanie zawodami do -



Silne szkolnictwo
ostoją polskiego wychodźstwa

* i  !  • _     n i * a n r a  iriT l]*A lS 7ft i p i
Ośmiomil jonowa rzesza wy •

chodź Lwa polskiego w czasie dłu­
gich lat pobytu na obcych ziemiach 
potrafiła zachować .język i obycza 
je „starego kraju". Może też ni. in. 
idzięki temu głębokiemu i jakże 
szczeremu przywiązaniu do dale­
kiej Macierzy, polaey na emigracji 
dłuższy czas nie zajmowali wyż­
szych stanowisk w żyeiu politycz- 
nem danego kraju. Kto zna
osiedla p o l s k i e  pa wy-
chodźtwie, przedewszystkiera
zaś zaoceaniczne, wie dobrze, iż po- 
łacy, zwłaszcza starsze pokolenie 
żyje we własnem polskiem środowi 
sku, zatrzymując wszelkie cechy — 
wraz z wadami nawet — cli a rak te 
ru zbiorowego życia polaków. O- 
środki polskie w Chicago, Detroit, 
Buffalo, Cleveland — są to właści­
wie często polskie dzielnice, nie­
rzadko zatrzymujące rodzinne naz­
wy: Warszawa, Poznań, Kraków 
i t. p.

Troska o młode pokolenie, o je­
go stosunek do ojczyzny rodziców- 
wychodżców nie poczęła się dopie­
ro z chwilą powstania niepodległe­
go państwa polskiego. Na swój ra­
chunek, wedle własnych możliwości 
1 pomysłów starało się wychodźtwo 
ten problem rozwiązać. Szeroko 
rozgałęziona sieć polskich szkół pa­
rafialnych na terenie Stanów Zjed­
noczonych, tworzenie po wojnie poi 
skich szkól dokształcających, żalne 
gi o tworzenie katedr języka pol­
skiego na uniwersytetach amery­
kańskich — wszystko to są samo­
rzutne wysiłki samej Polonji zagra 
nicznej, która przez długi czas po­
zostawiona była w tej dziedzinie 
prawie wj łącznie własnej zaradcz© 
śei.

Odrodzenie państwowości pol­
skiej, a zwłaszcza wzmacnianie sta 
nowiska Polski w ostatnich lataea 
ożywiło bardzo silnie pęd do zakła­
dania i udoskonalania polskich 
szkół. Co wircej — coraz bogatszo 
są dowody zainteresowania nauką, 
sztuką, językiem i kulturą polską 
samej młodzieży wychowanej i ur» 
dzonej już na obcej ziemi.

Temu pędowi państwo nie mo­
że niestety wr dostateczny sposob 
zapewnie środków pełnego powod/e 
nia, musi się ograniczać do mini­
malnej pomocy, nieprzekraczająccj 
prawie moralnego tylko poparcia.

Gdy zaś spojrzymy na mapę 
rozsiania polskiego elementu w 
św iecie, zrozumiemy ogrom zagad­
nienia. Znajdziemy zwarte grupy 
polskie na długim pasie wzdłuż 
wschodniej granicy od Rygi i Kow 
na poprzez Inflanty, Białoruś, 17- 
krainę, Bukowinę aż do Bukaresz­
tu — łącznie pas ten obejmuje zgó 
rą miljon polaków.

Skupienia polskie we wschod­
nich prowincjach Niemiec i Cze­
chosłowacji wyrażają się cyfrą pó! 
tora miliona. Obie te grupy stano­
wią część narodu polskiego, ©siad 
lą na etnograficznie polskich zie 
miach, należących niegdyś do 
Rzplitej.

Skupienie zachodnio - europej­
skie w Westfalji, Nadrenji, Belgjś, 
północnej Francji z 700 tysiącami 
polaków, — północno - amerykań­
skie z czterema miljonami polaków, 
wreszcie południowo - amerykań­
skie z 300 tysiącami polaków — sta 
nowią właściwe wychodźtwo.

Nie wspominamy o mniejszych 
skupieniach polskich w Anglji, 
Szw'ajcarji, Danji, Jugosławji, tu r  
cji, na Wogrzech, w Mandżurji, a 
nawet w Australji.

Przytoczone powyżej cyfry od­
słaniają cały zakres możliwości i 
obowiązków w stosunku do rzesz 
młodzieży polskiej, wychowanej 
zagranicą. Nie można przytem za­
pominać, że dość rzadko polacy 
znajdują swobodę kultywowania 
własnego języka i kultury. Wszak 
to niedawno, bo w 1932 r. opiekun 
dziecka na Warmji za to, że posy­
łał je do polskiej szkoły, otrzymał 
zarządzenie Jugendamtu: Po*
ńieważ pan się nie zastosował do 
polecenia posyłania dziecka do 
szkoły niemieckiej, zabraniamy pa 
nu opiekowania się dzieckiem". A 
nie jest to wypadek odosobniony.

Musimy dobrze zapamiętać sło­
wa uczonego niemieckiego, dr. J. 
P. Wanderholda, który w dziele 
„Pas Minderheitenrecht in Ober- 
schlesien" pisze: „Szkolnictwo jest

ośrodkiem prawa mniejszościowe­
go. Każda inna ochrona prawa ma 
mniejsze znaczenie od ochrony pra 
wa nauczania dzieci w języku 
mniejszości. Bez tego prawa ducko 
wego rozwoju każda mniejszość 
jest skazana na wymarcie i nic nie 
pomoże zepewnienie chwilowej eg­
zystencji tej mniejszości, jeśli nie 
może ona, według prawa boskiego 
i naturalnego, przekazywać dal­
szym pokoleniom dorobku swych 
pokoleń poprzednich.

Dlatego walka o egzystencję 
mniejszości toczy się głównie w za 
kresie szkolnictwa..."

Działalność funduszu polskiego 
szkolnictwa zagranicą, który obec­
nie przeprowadza zbiórkę na rzecz 
tego szkolnictwa, ma choć w czę­
ści wypełnić braki,jakie istnieją w 
dziedzinie polskiego szkolnictwa 
zagranicą. Poparcie tej akcji ze 
strony całego społeczeństwa jest o- 
bowiązkiem, jest nakazem moral­
nym — nietylko dlatego, że wy 
chodźtwo nasze — to ludzie tylko 
pracy i to przeważnie nisko zarob­
kujący, — ale i dlatego, iż Polska 
przestała uważać emigrację za u- 
plyw krwi, a uznaje ją za żywy 
posiew polskiej wielkości.

LEOPOLD TOMASZKIEWICZ 
poseł na sejm.

Lu t y

Poniedz

Rozłam w Ch. D.
R ozb ic ie  frontu K orfan tego

Nieodpowiedzialna, a wiel*e 
szkodliwa polityka Wojciecha K n  
fantego musiała doprowadzić do 
odsunięcia się od p. Korfantego 
wszystkich poważniejszych elemen­
tów z chrześcijańskiej demokra­
cji.

Niedawno odbyty kongres tego 
stronnictwa w Królewskiej Hucu) 
wskazywał już wyraźnie, że jesteś 
my wprzededniu powstania nowe­
go stronnictwa na gruzach walą­
cego się politycznego stanu posia­
dania Wojciecha Korfantego i jego 
nielicznych zwolenników.

Onegdaj odbył się w W arszawo 
kongres utworzonego nowego ugt u- 
powania politycznego pod nazwą 
zjednoczenie chrześcijańsko spo­
łeczne, do którego weszli najpo­
ważniejsi przedstawiciele mydl 
zasad i idei chrześcijańsko-demo 
kratycznych. . . ,

Kongres poprzedzony byi_ nabo 
żeńśtwem w kościele sw. Ivrzy/a, 
które celebrował ks. prałat Zygmunt 
lt-aczyński, poczem w sali przy ul. 
Czackiego odbyły się obrady.

Na kongresie reprezentowane 
były następujące okręgi:

Warszawa, województwo ’war­
szawskie, Śląsk Cieszyński. Po­
znańskie, województwo lodzk.e. 
Zagłębie Dąbrowskie, Krakow, wo­
jewództwo lubelskie, okręg war­
szawski, okręg Samborski, rad tn* 
ski stanisławowski i bydgoski.

Przewodniczył obradom kongre­
su b. minister inż. Kazimierz Tysz 
ka, a do prezydjum weszli pp *
Tylczyński i Niesiołowski z Pozna 
nia. Pisa z Lublina, Ludwik Gdyk 
i  Warszawy i Adam Cyrański z 
z Łodzi.

Referat polityczny wygłosił b* 
minister Stefan Smó)ski. Przyjęto 
deklarację, zktórej wynika, że po­
wstałe ugrupowanie zrywa ze zna

ną taktyką Korfantego „opozycja 
dla opozycji".

Po obradach postanowiono po 
wołać do życia nowe ugrupowanie 
pod nazwą „Zjednoczenie ekrze- 
ścijańsko-spoleozne“, do którego 
obok dotychczasowych członków 
chrześcijańskiej demokracji zgłosi­
li akces przedstawiciele organiza­
cji zbliżonych ideowo do ruchu 
chrześcijańsko - społecznego.

Powzięto jednomyślną rezolucję 
stwierdzającą, że biorący udział 
w kongresie pełnomocni delegaci 
chrześcijańskiej - demokracji z da.
2 lutego 1934 r. przestała się uwa 
żać za członków stronnictwa chr^.e 
ścijańskiej demokracji i zobowią-/u 
ją się dokonać na swych terenach 
formalnego przyłączenia organiza 
cji chrześcijańsko demokratycz­
nych do Zjednoczenia chrześcijań­
sko - społecznego.

Wszystkie dalsze uchwały oraz 
samo powstanie nowego stronne- 
twa wymierzone jest przeciwko po 
li tyce Korfantego i jego dyktaturze 
w partii, którą uznano za szkodli­
wą i mijającą się z celami społecz­
nego ruchu chrześcijańskiego.

Wysunięte było pytanie wręcz* 
czy Korfanty posiada dostateczne 
kwalifikacjo moralne do kierowa­
nia stronnictwem

Dokonano wyboru władz w skta 
dzie następującym: Rada naczel­
na, prezes rady Burtan z Kraku 
wa, wiceprezes rady b. minister 
mee. Smolski z Lublina, b. minister 
mec. Pechocki z Poznania oraz 
Ludwik Gdyk z Warszawy oraz 
30 członków rady. Zarząd główny: 
Tyszka z Warszawy, wiceprezes 
prof. Stefan Bryla z Warszawy, 
Antoni Harasz z Łodzi, poseł Jan 
Pobożny ze Śląska cieszyńskiego i 
M arcin’ Roch z Poznania oraz 11 
członków zarządu z różnych mnv4

KALENDARZYK
D zś: Agaty panny  
Jutro D oroty  
Wschód słońca: 6.54 
Zachód słońca: 10.23

RADJO
W A R S /. A W A.

P o n ied z ia łek , 5 lu teg o .
7.00. S y g u a ! czasu . 7.05. G im n a sty k a  

7.20 F ly .y .  7-35. L)z. poranny 800 P io -  
grarn na dz. bież. 11.40. (Jouz. PrzegL  
P r a sv . P o lsk . 11.58. S y g n a ł czasu. 120a. 
p iy t y .  12.30. K om . m eteor . 12.5o. Dz. 
popołudn . 15.25. W iad . o  ek sp o rc ie  poi 
sk im . 15.30. K om . gospod . 15.40. K ro m ­
k a  h arcersk a . 15.45. C h w ilk a  lotu. la .>5 
U tw o r y  n a  a ltó w k ę  i fo r tep j 18.20 Ka 
c ita l śp iew . 16.40. F ran cu sk i. 17.15. Mu 
zy k a  lek k a . 17.10. ł l i s to r ja  so n a ty , lor  
te p ia n o w 'j-  17.50. S k rzy n k a  poczt. 18.00. 
O d czyt z K rak . 18.20. A ud. żo łn iersk a . 
18 45 P rzem . ok o liczn o śc io w e  z o k azji 
Ś w ięta  R od zin y  W ojsk . 19.00 Pragrauu  
na dz. nast. 19.05. LlozmaitOoCi. 19 2o. 
O d czyt a k tu a ln y . 119.40. Kom . sp ort. 
19.47. Dz. w ieez. 2000. M y śli w yb ran e, 
20.05. ,M arta“ opera kom . w 5 obra«  
zach. 22.30. M u zyka tan . 23.00. K om  m e 
teor. i  kom . p o lic . 23.05. M u zyk a  tan ,

KATOWICE.
P o n ied z ia łek , 5 lu teg o

7 00. A ud. por. z W arsz. 8.00. ir. * 
P o zn a n ia . 11.35. P rogram  ną dz. bicz. 
11.40. T r. z W arsz. 11.50. W iad. hiez. 
11.57. S y g n a ł czasu  z W arsz . 12.0o. P iy  
ty . 12.30. T r. z W arsz . 12.33. P ły ty . 12.55- 
T r z W arsz . 15.20. G ie łd a  zbozow a. 
15.25. T r. z  W arsz . 15.40. S trażak  m lą*  
ki. 15.45. T r. z W arsz. 16.55. P ły ty . ID  10. 
T r. z W arsz. 17.50. P o ra d y  rad joteciu  
18.00. Tr. z W arsz . 18.45. P ły ty . 1900. 
P ro g ra m  nstdz . n ast. 19.05. R ozm aito#  
ci. 19.10. P rod u k cja  p o lsk a  przed la ty  
p ię tn a stu  a dziś. 19.25. T r. z W arsz. 
19.43. K om . sport- 19.47. T r. z  W arsz.

W A R S Z A W A .
W to rek . 6 lu teg o . ,

7.00. S y g u a i czasu . 7.05. G im n astyk a . 
7 20 P iy ly .  7.35. Dz. por. 7.40- P ły ty . 
7 .5 i  C h w ilka  gospod . d om ow ego. 11 40. 
Codz. P rzeg l. P ra sy  P o lsk  1150. Ż yct*  
a r t  s to lic y . 1L57. S y g n a ł czasu . 12.0a. 
K o n cert zesp. so lo w eg o . 12.30. K om . m e  
teor. 12.55. D z. p o łu d o . lo.2a. W iad . O, 
ek sp orc ie  p o lsk . ,15.30. K om . gospod . 
15.40. D la  zn aw ców  jazzu . 16.01). P ły ty .  
16.25. S k rzy n k a  P K O . 16.40. K ącik  jęz. 
16.55. K on cert k a m era ln y . 17-50. L isio  
w u e n a u cza n ie  ro ln . 18.aa. P ły ty . Jj-Oj*. 
P r o g r a m  na dz. n ast. 19.05 R ozm aitoś­
c i. 19.25 F e lje to n  a k tu a ln y . 19.40. W lad, 
sp ort. 19.47. Dz. w ieez . 20.00. M ysi. w y  
bran e. 20.02. P o n o  <rt p op u l. 2i.00. U czta  
M u zyk a  lekka. 22.00. P ły ty . 22.15. Muz. 
tan . 23.00. K om . m e .eo r . i kom. polio . 
— fr a g m e n t z  pow . F la u b er ta . 2L15. 
23.05. M uzyka tan .

 oOo--------
15.635 ŚWIADECTW DOJRZAŁOŚCL

J a k  w y n ik a  z  o s ta tn ic h  ob liczeń  
g łó w n eg o  u rzęd u  s ta ty s ty c z n e g o , w ro 
k u  u b ie g ły m  o trzy m a ło  św ia d ec tw a  
d o jrza ło śc i na  te r m ie  ca łe j  P o lsk i o„ 
gó łom  15.035 osób, w  tem  9.463 m ężczyzn
i  5.572 k o b ie t  ,

Z o g ó ln ej lic z b y  ab itu rjon tów  7.916 
p rzy p a d a  n a  szk o ły  p ań stw ow e, 824 n a  
sam orząd ow e i  6.295 na p ry w a tn e . Wi 
szk o ła ch  śred n ich  m ęsk ich  u zy sk a ło  
św ia d e c tw a  d o jrza ło śc i 6.902 osób, w 
żeń sk ich  4.152. w  koedukacyjnych .3  98L 

W W a rsza w ie  u zy sk a ło  św ia d -c tw a  
d o jrza ło śc i 2.996 osoo , w w ojew ód ztw ie  
w a rsza w sk iem  584 ,w łód zk iem  1.147, 
w  k ie leck icm  852, w  lu b e lsk iem  726, W, 
l ia ło s to c k ic m  537, w  w ilc ó sk ie m  681, W 
now ogród zk iem  241, w  p o lesk iem  256, W 
w o ły ń sk i-m  364, w  p ozn ań sk iem  1.004, 
w  pom orsk iom  435, w  Ś ląsk iem  694, w  
k ra k o w sk iem  1.824, w  lw o w sk iem  2.426, 
w  sta n is ła w o w sk ie m  G09, oraz  w  tarnft 
p o lsk iem  556 osób.

 ©Oo----------
PRACA POLSKICH KOLEI PAŃ­

STWOWYCH.

J a k  w y n ik a  z o s ta tn ic h  zesta w ieo , 
p o lsk ie  k o le je  p ań stw ow o  p rzew o z iły  
w g ru d n iu  ub. r. p rzec ię tn ie  d z ien n ie  
10.738 w a g o n ó w  tow arów .

W  k ra ju  ła d o w a .10 p rzec ię tn ie  d z iea  
n ie  9.653 w a g o n y , w  ob ręb ie w. tu  
G d ańska 141 w a gon ów , od k o le i z a g r a ,  
n iczn y ch  p rzy jm o w a n o  186 w agon ów , 
w reszc ie  tra n zy tem  przez P o lsk ę  sz l«  
p rzec ię tn ie  756 w ag o n ó w  tow arów .
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Z
K R W A W A  B Ó JK A  G AJOW YCH  
Z K Ł U S O W N IK A M I W  K O N E ­

C K IM .
Onegdaj Stanisław Fert, gajo 

wy nadleśnctwa Szydłowiec, pow. 
koneckiego będąc w obchodzie wraz 
z gajowym Władysławem Golą. za­
uważył 2-cli kłusowników około 
wsi Huta, których obaj zaczęli ści- 
gać.

W  czasie pościgu jeden z kłu­
sowników odwrócił się i wystrzeb.1 
z fuzji, raniąc gajowego Ferta ścu 
temw szczękę i powiekę lewego o- 
ka, poczem obaj kłusownicy zbiegli 
i zniknęli w  lesie.

 <*( )o --------------
(k) Śm ierć pod pn iem  sosny. W  lesio 

m a ją tk u  S łu p ia , pow. w loszczowskiego 
w  czasie śc inan ia  drzewa przez ro b o tn i 
kó w  leśnych  Zbrodzisza i  G ąciarza 
F ranc iszka , przechodzący p rzypadko­
wo w  pob liżu  P ie trasz  M ateusz la t  
67, m ie s z k a n ia  N ow e j W s i, został ude 
rzo n y  pn iem  spada jące j sosuy, pono. 
sząe śm ierć na m ie jscu .

(k) Zderzenie san ioc li0dn z wozem.
N a szoseie obok w si W ola . M oraw ioka, 
pow. k ie leck iego , samochód c iężarow y, 
k ie ro w a n y  przez B o ryck ie g o  R e m ig ju  
sza, na jecha ł na fu rm a n k ę  parokonną, 
powożoną przez M a lkę  Z yg m u n ta  ze 
w s i P ieczynog i, pow. stopn iekiego. 
W sku te k  zderzenia jeden z kon i doznał 
złam ana ty ln e j lew e j nog i. w samocho 
dzie zaś od uderzenia  dyszlem  zos ta ły  
w yb ite  szyby.

rzyczyną  w ypadku  b y ła  n iie o s tro i-  
oa jazda ike row cy .

(k) W zią ł  ją  na ka w a ł. M ordkow icz  
Szym on, zain. w  K ie lca ch  p rzy  n i W a r 
szaw skie j n r. 50 — zam eldow ał, że o_ 
negda j g d y  b y ł na sp raw ie  w sądzie o- 
k re g o w ym  ,do jego  żony, p rzebyw a ją ­
ce j w  dom u, przyszedł n ieznany osob_ 
n ik , k tó ry  ośw iadczył, że pożyczył je j  
mążowi w  sądzie 4 z łote i  p ro s ił o 
zw ro t tych  p ieniędzy, gdyż odjeżdża.

Żona M ordkow icza  n ie i podejrzew a 
jąc  podstąpo, da ła  owem u osobnikow i 
4 złote, a ja k  późn ie j stw ierdzono, K o rd  
kow icz  żadnych p ien iędzy  w  sądzie 
nie pożyczał.

(k) C ze ladn ik  k ra d ł mąkę. Zom er 
S iapsia , zam. w  K ie lca ch  p rzy  u l Bo- 
dze n tyń sk ie j n r. 19 — zam eldował, że 
w nocy skradz iono  m u  z p ie k a rn i 50 
k lg . m ą k i pszennej, w a rt. 15 zł.

U s ta lono , że k radz ieży  te j dokonał 
jego  cze ladn ik  Leśn iew ski P io tr  z M ó j 
czy, pow. k ie leck iego, k tó ry  skradz io ­
ną m ąkę sprzedał B aka la rzow i Ja n o . 
w i, zam ieszkałem u w ty m  sam ym  do­
mu. M ąkę tą odebrano i  zwrocono po­
szkodowanemu.

- )0<-

W kolekturze Kattala

g p a d a ją  s ta ła

największe wygrane
Tam padł pierwszy milion!

Spieszcie po losy do I-ej klasy 29-ej lolerjiu do szczęśliwej kolektury

W. KAFTAL i Ska.
ftCatawieo* iii» iw . Jana 16-
Ciągnienie odbędzie się jut dnia 16 lutego b. r.
L is to w n e  z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ie .  P.K 0. 304.761

Kaftai to synonim szczęścia!

Sprawa umorzeń zaległości w podatku
od nieruchomości.

Komunikat stowarzyszenia właścicieli nieruchomości
w Sosnowcu.

1 Z ag łęb ia .
B A L E  I  Z A B A W Y  W  Z A G Ł Ę B IU .

To w, m uzyczne w .D ąbrow ie urządza 
d n ia  8 bm. w salonach resursy, t r a d y ­
c y jn y  t łu s ty  czw artek. Początek o godz. 
8 wieez.

*  •  *

Zrzeszenie A p lik a n . Zawodów P raw n, 
w W a rszaw ie  ko ło  w  Sosnowcu urządza 
w d n iu  11 lu te g o  w sa li re s ta u ra c ji „O- 
aza‘ ‘ (daw n. ..Locarno*') w  Sosnowcu, 
p rz y  u l. Sadow ej 3, na pożegnanie k a r .  
naw a łu  —  zam iast tra d y c y jn e g o  ,Ś1»*. 
dzia A p lik a ń s k ie g o "  D a n c in g  _ B rid g e  
P o izą te k  o godz in ie  18-ej. W stęp d*a 
Pań 1.49 zł., d la  P s ftów  199 zł. S tro je  
w izytow a. O rk ie s tra  re s ta u ra c ji -Oa­
za”  O godzin ie  24 n iespodz iank i. B u fe t 
po cenach zn iżonych.

 HM — -
— A k a d e m ja  w  Z. S. w  Z aw ie rc iu . 

Z o k a z ji im ie n in  prezydenta Rzeczypo­
s p o lite j, p ro f. I .  M ościckiego, oddzie l 
zw iązku s trze leck iego w  Z a w ie rc iu  w  
ś w ie t lic y  w łasne j p rz y  u l. P om orsk ie j 
u rzą d z ił uroczystą  akadem ię.

N a p ro g ra m  a ka d e m ii z łoży ło  sie 
przem ów ien ie  p ro f  Pełesza o dz ia ła lne  
ści p o lity c z n e j i  na u ko w e j obecnego 
prezydenta, w ygłoszone zo s ta ły  dekla, 
m acje. następnie p ro f. M ueeńsk i odo 
g ra ł na skrzypcach pa rę  u tw o rów  solo 
wyeb.

A kedem ję  zakończono odśpiew a­
n iem  P ie rw sze j B ry g a d y .

Stowazyszenie w ła śc ic ie li n ie rucho  
m ości nadesła ło nam  poniższy ko m u n i 
ka t.

N a liczne zapy tan ia  m ożem y zaw ia 
dom ić naszych członków , że została 
rozw iązana spraw a um orzeń zaległości 
w poda tku  od n ieruchom ości na sku tek 
o k ó ln ik a  m in is te r ju m  ska rb u  z d n ia  
21 g ru d n ia  1933, w y jednanego przea 
zw iązek w łasności n ie ruchom e j m ie j.  
s k ie j w  Polsce.

Z u w a g i na ak tua lność poda jem y 
bliższe w skazów ki i  pouczenei w  ty m  
przedm iocie.

Podatek od n ie ruchom ości m ie js k ie j 
w raz  z doda tkam i w ynos i 16.7 proc. 
kom ornego z ro k u  1914, k tó re  w  n ie ­
zm ien ione j wysokości jes t podstaw ą 
w y m ia ru  poda tku . Bez znaczenia d la  
w y m ia ru  poda tku  od n ie ruchom ości 
je s t s tra ta  kom ornego, spowodowana 
próżnostan iem , niem oż^bnością ścią­
gn ięc ia  kom ornego lu b  pob ieran iem  
niższego kom ornego w  po ró w n a n iu  z 
kom ornem  podstawowem  z ro ku  1914.

N ie  rzadk is  są z ja w iska  ,że na leżny 
podatek od n ieruchom ości je s t w yższy 
od sum y kom ornego, uzyskanego fa k .  
tyczn ie .

U lg i  l  um orzen ia  w po d a tku  od n ie  
ruchom ości z re g u ły  n ie  b y ły  p rzy ­
znawane z u w a g i na m a ją te k  oraz z 
u w a g i na o p in ję  w ła ś c ic ie li n ie rucho ­
mości, ja k o  lu d z i zam ożnych, zresztą 
podatek od n ieruchom ości je s t zawsze 
ła tw o  śe iąga łny  w drodze p rzym uso . 
wej.

Tymczasem  ju ż  rozporządzenie P re  
zydenta R zeczypospolite j z d n ia  12 
m arca 1928 (Dz. U . R. P. n r. 31) w  a r t  
4 s ta n o w i: „U pow ażn ia  się m in is tra  
skarbu  do częściowego lu b  ca łko w ite  
go um arzan ia  zaległości w  podatku  od 
n ieruchom ości w  w y ją tk o w y c h  w ypad 
kach, zasługu jących na szczególne u- 
w zględnienie, g d yb y  uiszczenie podat

ku  m og ło  na raz ić  egzystencję  gospo­
darczą p ła tn ik a  lu b  g d yb y  ściągnięcie 
kom ornego od lo ka to ra  b y ło  rzeczą n ie  
m oż liw ą ".

T a k  życiow e d la  w ła śc ic ie li n ie ru . 
chomości postanow ien ie  u s ta w y  fa k ty  
ęznie n ie  b y ło  p ra w ie  stosowane.

D op ie ro  na sku tek  s ta rań  zw iązku  
w łasności n ie ru ch o m e j m ie js k ie j, m i­
n is te r ju m  ska rbu  w yd a ło  o k ó ln ik  z 
dn ia  21 g ru d n ia  1933, w  k tó ry m  b liże j 
w y ja ś n ia  i  poda je  w a ru n k i oraz o ko li 
czności, k ie d y  ma nastąp ić  um orzenie 
poda tku  od n ie ruchom ości, m ia n o w ic ie :

U m orzen ie  poda tku  od n ie ruchom o 
ści może być przyznane:

1) g d yb y  uiszczenie zaległości mo 
g ło  zagrozić egzystenc ji gospodar 
ez^j p ła tn ik a  — lub ,

2) g d y b y  s tra ty  w  kom ornem , 
spowodowane próżnostan iem , n ie . 
ściągalnością kom ornego, obniże­
n iem  podstawowego kom ornego 
p rze k ro czy ły  15 proc. ogó lne j sum y 
kom ornego z dane j n ie ruchom ości 
w s tosunku rocznym .

3) na w n ies ioną  prośbę, w  k tó re j 
na leży udow odn ić is tn ie n ie  i  w y . 
sokość s tra t w  kom ornem .

Poniesione s tra ty  w kom ornem  rnoż 
na udow odnić w  różny  sposób, przede 
w szystkiem  w y ro k a m i, zaopa trzonym i 
w  zaświadczenie ko m o rn ika  o b"Zsku- 
tecznej egzekucji,, ks iążkam i ra ch u n . 
kow em i, k w ita r ju s z a m i oraz św ia d ka , 
m i.

U m orzen ie  podatku, od n ieruchom o 
ści zależy od swobodnego uznania W ła  
dzy, jednakże p rośby o um orzenie po 
da tku  od n ie ruchom ości w in n y  być z 
re g u ły  uw zględniono w  w ypadku, k ie . 
d y  uby tek  kom ornego, w yw o ła n y  próż 
nostan iem , obniżeniem  lu b  n ieściąga l 
nośeią kom ornego, przekracza 20 proc. 
ogó lne j sum y kom ornego z dane j n ie­
ruchom ości w  s tosunku rocznym .

Z .  Z .  Z .  p r z y  p r a c y .
Dwa zebrania robotnicze w Sosnowcu
W  dniu 2. bm. odbyło się przy 

wypełnionej sali pod przewodnic­
twem p. KonoPki zgromadzenie 
robotnicze w Milowicach, na kto- 
rem poSe! Konieczko wygłosi! refe­
rat o ustawie scaleniowej, a p. Pa­
welczyk omówił sprawy organiza­
cyjne. W  toczącej się po referacie 
dyskusji robotnicy podnieśli, że 
tegu rodzaju zebrania dają im wła

ści wy pogląd na ustawę scalenio­
wą dotychczas bowiem elementy 
wrogie rządowi tendencyjne przed 
stawiały wsnomnianą ustawę, jako 
szkodliwą dla robotników.

Następnie odbvlo się zebranie 
członków Z.Z.Z. Po złożeniu spra­
wozdania przez ustępujący zarząd 
odbyłysię wybory do nowego zartą 
du, w którego skład weszli daw i

Z  N ow ym  Rokiem  1934 rozpo 
c z n ij nowe życie, sk łada jąc  swe. 
nawet na jd robn ie jsze , oszczędno 
sci w K O M U N A L N E J  K A S IE  
O SZCZĘDN O ŚC I pow ia t. Za­
w ie rc iańsk iego  w Z aw ie rc iu .

— O stw arc ie  w ys ta w y  obrazów w, 
Z a w ie rc iu . W  bud yn ku  p. S. H o len - 
dersikego p rz y  u l. 3 m a ja  21 (dom po 
urzędzie ska rbow ym ) o tw a rta  zosta ła 
re g jo u a ln a  w ystaw a  obrazów m a la rzy  
w arszaw skich , k ie leck ich  i  zaw ie ra , 
k ich . W  im ie n iu  a rty s tó w  k ró tk ie  przo 
m ów ien ie  w y g ło s ił p. Jaskó lsk i, następ 
n ie  o tw arc ia  w ys ta w y  dokonał w ice- 
s ta rosta  p. F r. L a n g e rt, W ys taw a  zgro 
m adz iła  ca ły  szereg prac m a la rsk ich , 
zwłaszcza dobrze przedstaw ia  się sala 
m a la rz y  zaw ierck ieh  pp. Jaskó lsk iego, 
D ow m unta  i  Palm ego. W ys.aw  a trw aó  
będize do 17 bm. i  zwiedzać ją  można 
od godz. 9 rano do 5 popo łudniu ..

Pon iew aż je s t to  p ierwsza tego ro» 
za ju  w ystaw a  w Z aw ie rc iu , przeto spo 
dziewać się należy, że zaw ie rc ian ie  nie 
pom iną  ta k  rz a d k ie j o ka z ji i  wezmą 
tłu m n y u d z ia ł w  w zw iedzaniu w ystaw y.

K rw a w e  p o rachunk i osobiste w Za 
w ie rc iu . Pom iędzy m łodym  Zaw ierc ia , 
n inem  W ładys ław em  Głąbom a n ie ja  
k im  M a rja n e m  S iko rsk im  (F a b rycz . 
na 4) is tn ia ły  ju ż  od pewnego czasu 
naprężone s tosunki, k tó re  często dopro 
w a d za ly  do k łó tn i. O sta tn io  m łodzień  
cy  c i spo k a li się na jedne j z u lie  i  
po k ró tk ie j w ym ia n ie  zdam S ik o rs k i 
d o b y ł noża i  zadał n im  k lka  ciosów 
G łąbow i. Zbroczou-'go k rw ią  G łąba za 
brano do szp ita la  kasy chorych. S ikoc 
skirn zaś zaopiekow ała sę po lic ja .

— Zebran ie  rodz ic ie lsk ie . D dnia 5 lu  
tego rozpoczyna się nauka ko m p le tu  co 
egzam inu p ie rw sze j k la sy , uowego ty .  
pu,; prow adzona przez p ro fesorów  
szkół średnich.

Zebran ie  rodz ic ie lsk ie  w  spraw ie  po 
wyższej odbędzie się w szkole n r. 3. 
p rz y  u l ic y  Ż y tn ie j 26 o godzin ie  6 e j 
wiouzorem.

Za in te resow an i obow iązkow o w in n i 
p rzyb yć  osobiście.

— D ro b n y  ogień w  H a lach  Tfozwo’ a  
w Sosnowcu. O negdaj w ieczorem w y­
buch ł pożar na s trych u  w budynku^ 
gdzie mieszczą się H a le  R ozw o ju  w So. 
snowcu.

D z ięk i szybk ie j a k c ji ra to w n icze j 
m ie js k ie j s tra ży  ogn iow e j, pożar w  za 
ro d ku  został s tłu m io n y .

Ogień zn iszczył część dachu. P ow o . 
du  w ybuchu  ogn ia  narazie  nie us ta . 
łono.

— C hc ia ła  uciec od życia. Przez w y ­
p ic ie  w iększe j dozy esencji o.dowej u i i  
ło w a ła  pope łn ić  sam obójstw o S ta n is h ł. 
w a G ran, zam. p rzy  u l. K ró tk ie j 6 w 7 a. 
w ie rc iu . Po udz ie len iu  p ierw sze j pom o­
cy, pozostaw iono ją  na k u ra c ji w don-u.

P rzyczyn y  ta rg n ię c ia  się na  życie 
narazie  n ie  ustalono.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w s z e lk ie g o  
o d z a iu  w y r z u ty  s k ó rn e  u su w a

KREM LAIM-AGg
z kogutkiem

e s t to  id e a ln y  m e s z tc o d liw y  k o ­
s m e ty k , u s u w a ią c y  w a d y  n a s k ó r 
ka  ta k  u d o ro s ły c h , ja k  i u d z ie c i 
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jego czlonkowio z p. Konopką ja k ł  
prezesem na czele.

W  tymże dniu przy również li z 
nym udziale odbyło się zebrame 
robotników firm v „Deb-hscl l 
walcowni „hr. Renard” w Kuźnicy 
na Dębowej Górze.

Zebraniu przewodniczył p. Ka^ 
mela.

Sekr. okr. Zaborowski wygłosi! 
referat o ustawie scaleniowej, prze­
dłużeniu tygodnia pracy, godzinach 
nadliczbowych i urlopach; o sytu­
acji gospodarczej państwa i ideo­
logii ZZZ. mówił p. Rvlski. W  ży­
wej dyskusji, jaka wywiązała s1̂  
po referatach, robotnicy wvraz'H 
życzenie. abv podobne zebrania, da 
jące ir” możność zapoznania się z u- 
stawoclawstwem socjalnem oraz za­
gadnieniami g o ę p o d a rezemi i n o l i -



Staraniom sekcji łyżwiarskiej ;,Unji 
w dniu: Wczorajszym urządzono zosta 
ły  w Sosnowcu popisy łyżwiarskie, w 
których udział wzięli oprócz łyżwiarzy 
„Unjt“, zaproszeni łyżwiarze z śląskie 
go towarzystwa łyżwiarskiego ■ z Kato­
wic. ; - ' " ' r ..

Popisy zgromadziły na torze Unii 
około 1000 widzów, którzy żywo/oklaski 
wali ewolucje łyżwiarzy na tafli lodo 
woj. Zawody rozpoczęły sic z półgodzin 
nem opóźnieniem.

Po defiladzie zawodników rozporze 
ły sie popisy w jeździo figurowej pań 
i panów oraz jeździe parami. Do popi 
sów stanęło 14 łyżwiarzy z sekcji łyż­
wiarskiej Unji i 1 1  łyżwiarzy śląskich,

• : Z śląskiego towarzystwa łyżwiar­
skiego popisywały sie panie: Kucma-
nówna Osadnikówna, Michalanka, Sti 
ł,«- — mistrzyni Śląska do lat 14, Żiojó- 
wna—mistrzyni Śląska do lat 18 oraz 
Preisówńa wicemis rzyni śląska- kra 
koWskiego okręgu, oraz panowie: Mi­
chała, Troszek — mistrz Śląska do tal 
14, Standzina i Kalor (senior).

Sekcja łyżwiarska Unji złożona zo 
stała dopiero przed miesiącem, dlatego 
też ijopisy gospodarzy wypadły o wie 
le słabiej od gości.

Przyznać j dnak należy, że sekcja 
łyżwiarska Unji posiada kilka zapo­
wiadających sie talentów, którym po­
trzeba tylko racjonalnej szkoły i wie 
cej rutyny.

Po popisach w jeździe figurowej 
i przeprowadzeniu jazdy szkolnej ko­
misja przyznała następujące miejsca 
dla łyżwiarzy Unji.

Panie _  j miejsce Słotówna II miej 
see Paprocka, juniorki: !  miejsce D.

BlóchóWhai' l i  miejsce li. Wieczorków

Panowie: 1 miejsce Gruszka 2) Dud 
18) Gosiewski.

W jeździe parami pierwsze mi'jsce 
zajęła para ’Karlik, Dąhfowicźówha, 2) 
para Hesśe, Paprocka.
Głównym sędzią zawodów łyżwiar­
skich był p. Pniok z Katowic.

W jeździe figurowej 8 letnia Krysia 
Kreżlówha zdobyła sobie sympatjc wi 
dzów.

5

DOM do wynajęcia 2 pokoje z kuchnią 
z ośobistem wej./eięm. nadaje, sią na !• t 
nisko, przy rzece i obok lasów. Moce 
takowy sprzedać lub izamienie ha mie­
szkanie w okolicy Sosnowca — Śląska 
w mieście. Cena niska Starr sław Su­
pernak wieś Kuźnica, stacja i poczta 
Łazy.

UNIEWAŻNIAM skradzione weksle na 
sume zł. 800 z wystawienia Edwarda 
Młynarozyka z żyrem Kazimiery Mły­
narczyk i Franciszki Pająk, stwierdza 
Franciszek Łachnik.

POWIEŚĆ.

Dowództwo 2.p. a. l. Leg. w K ie lcach  namierza oddać z dniem 1.4.34. w dro­
dze p rz e ta rg u  n ieog ran iężónego  w dzierża/we: '

jeden sklep żołnierski W keszaraćh Poniatowskiego, oraz 
jeden sklep żołnierski w koszara eh iłyminy. _ . , ‘ ^  .
O orty w zapieczętowanych i  zalakowanych kopertąeh z napisem: „ot i 

ta na dzierżawę sklenub ,n?!eży składać do kwatermistrza 2 p. a. 1. Leg. do

**ma pj^tjm g ^ d ^ ó r ż^ lć jśk lć lio w  odbędzie się dnia 27 lutego r, o godzinie 
12-ei w kancelarji kwatermistrza pułku w koszarach 1 omatowskiogo.

Do oferty na’eży dołączyć-życiorys oferenta. ^
Wadjum w wysokości 5 proc. oferowanej sumy rocznego czynszu składać 

za pokwitowaniem u kwatermistrza przy złożeniu oferty , , y
Dowództwo 2 p. a. 1. Leg. zastrz-ga sobie prawo oceny i swobodnego wy

b0rU Infoimaćje co do warunków udziela oficer płatnik 2 p. a. 1. Leg. rodzien. 
nic (z wyjątkiem niedziel i świąt, oraz dm prw-.dswiątecznych) od godziny 1- 
do 13-ej„ gdzie można również nabyć formularze ofertowe.

Dowódca 2 p. a. 1. Leg.

3051 ZŁ. miesiącznic _ zarobią wymowne 
pnnie, panowie. Zawiercie, Hotel Polski

b i a l E  T y g o d n . e

w Magazynie Biiwatnym
M .  K ę p i ń s k i e g o

w Będzinie. Najniższe ceny uwidocz­
nione w. oknie wystawowem.

f  " V - DZIŚ FREMJEKA!
Słynny tenor JOSE JMOJICA w filmie,

K I N O

» S M
K r ó l  c y g i R d w

Dramat życiowy.
Cudowna muzyka cygańska. PUśni i tańce.

Wkrótce: MOJE MARZENIE TO TY 4 Llljaną Harvey.

No! -— wyrzekł prawie głoś-'.o 
— w samą porę!... Fundusze zaezę 
ły  się już wyczerpywać straszliwie.. 
Doprawdy, zdumiewające, jak U’ 
pien-4 ^ze ,ro/,c»iomzą. się w Paryżu.

Alę ten djabeł Ternen może so­
bie powinszować daru jasnow idze­
nia: Wszystko tak się dzieje, jak 
zapowiada!

Prosper ciągnął dalej.
■ — Nie trzeba dać czekać poczet 

w ej niewieście... zaraz do mej p ój­
dę.'

, Ubrał się elegancko i podążył 
na ulicę Aubry - Rzeźnika. o 

, Julja To.rdier nie spodziewała 
się "o tak nrędko.

Ujrzawszy go tak niespodziewa 
nie. wydala okrzyk szczęścia.

Twarz jej się zarumieniła, bo 
w szystka krew napłynęła do policz 
ków, (

- Ach! — wyjąkała głosem  
słodkim, wcale niepodobnym do jej

flosu zwrkłego — byłabym bez eie 
ie umarła.

I  podała mu rękę. _ >
Prosper ujął rękę kościstą i dm

Nr. E 1193/33.

o  sprzedaży z licvtacjl
Radu Grodzkiego w "nwierciu Ii-go rewiru, mający swą k«m. 

Komarak ? 7 'is‘idzie art 10-’0 IT. P. C. obwieszcza, iż w dniu 20 lir.
m ^ r ^ d  goAzińy 10 przv ui. Nowy Rynek w Żarkach należącym doWl a-  

n i '^1 Al-itvsinka to jest w miejscu nrzeoliowywama przedmiotów odbcdz-6 
dyski w a - l a .  nubli.zną Hcv«eeie w I terminie ruchomości oszacown-
8 ,ę r ŁT «nn zł s l T l n d a j a  weh się z autobusu firmy „Citroen", kotom jasne, 
n y c h  na 1 - 0 0 0  z.!., skmt ją Ci!>oui“ Polskie Two Samochodowe.
®°’ i idi szlcunek'przejrzeć możną w dniu i miejscu licytacji.

10 egzemplarzy niniejszego wywieszono. Komornik:
(podpis nieczytelny).

ZA84WA KA8MAWAUW& ^  KN. E , . Z A 3 Ł Ę 8 i t ”
„ T O  CHCE m iZ K O j |V U Z Y Ć vi0jS K A  s ł u ż y C .

TO

f PARADA REZERWISTÓW
P e ł n a  h u m o r u  na.  l e p s z a  k o m e d i a  P o l s k a

Walter, Dymsza SieSańsKS, Mankiewiczówna

KINO

Z & B ł.Ę B lc

(Gne-leau .Udziałów

,Jucząie

p o w o ł a n i  na ć w i c z e n i a  w o j s k o w e  
W s z y s c y  r e / e i w  ści  m u s z ą  z o b a c z yć  tę k o m e d j ę .

i o o z 4. m. 33, w n;ed .ie!e i ś  *ię a » 3 pp.

W krótce KATARZYNA II

gą i uścisął ją z doskonałą obłudą.
— Uzy sądzi pani — odparł to 

nem miodowym, udając wzruszeni* 
— czy sądzi pum, ze ja mniej cier 
piałem...

— Doprawdy, cierpiałeś także? 
gpytała Garbuska, mizdrząc się jak 
młode dziewczę.

— Czy wątpi pani?
- -  Chciałabym w to wierzyć...
—- Tuk, cierpiałem okiutnie, ale 

jestem  człowiekiem silnej woli. « 
głos honoru nie pozwolił mi słuchać 
głosu cierpienia... A jednak, widzi 
paniy skoro tylko napisałaś do inn e, 
natychmiast przyszedłem... Spodnie 
wałem się, że ma paiii oznajmić 
coś nowego...

— A cóbyś powiedział, Prośpc 
jrze, irój Prosperze, gdybym znali 
zła sposób, którego szukaliśmy na­
daremnie... sposób pogodzenia - w y­
magań naszej miłości z wym aga­
niami św iata wciąż podejrzliwego 
i złośliwego?... sposób, któryby po­
zwalał ci żyć przy  mnie .bezustan­
nie, w stosunkach najbliż zy.eb, a 
przecież złe języki nie m iałyby naj­

mniejszej okazji do obmowy?
— Zualazla pani taki sposob? — 

zawołał Prosper, udając zdziwienie
.— Znalazłam!
—- Niecli parn mówi... proszę
— Tak... tak... będę mówiła; 

Prosperze mój, ale najpizód... 
chouz... siana.) przy umie... Dowiesz 
się o wszystkiem i przekonasz s;ę 
że poświęcenie to wielkie, na ja­
kiem gotowa, aoy ci dowieść nu 
lośui i że do takiego poświęcenia 
żadna kobieta nie byłaby zdolną^

— Poświęcenie? — zapytał 1 ro 
sper, grając dalej rolę tonem dosko 
nałym — Co za poświęcenie?

— O! niezmierzon, niesłychane!
— Jakież?
— Nie zgadujesz
— Jakże mógłbym zgadnąć?
  Prawda! zaledwie będziesz

wierzył własnym uszom!... Wkrót­
ce zostaniesz mężem Heleny!..

— Mężem córki pani? — zawo
łał młodzieniec. . , . . fo

  Tak. mężem m ej córki... Ją
tobie poświęcam.

— Doprawdy, wierzyć pani nie 
mogę... Ja zięciem pani! Chyba pa 
ni żartuje? .— Czvż to nie jest jedyny spo­
sób uczynić możliwą rzeczą stają 
obecność twoją przymnie... pośrod
rodziny? . • «

*— I pani mówi to poważnie?
— Tak, przysięgam ci!
— Tak, to pewne że sposr.b 

jest dohry.że nawet jest niezawo­
dny. Ale wydaje mi się bardzo n e  
prawdopodobne zezwolenie pam na 
ten związek.

— Zgodzę się, ponieważ wierz • 

w twą miłość... bo jestem pewna, 
że nie kochasz i nie będziesz koihai 
Heleny... Czy się mylę?

Głos Julji drżał, guy wymawia­
ła ostatnie wyrazy.

— Nie, z pewnością —- odpowie­
dział Prosper — pani się nie mvh.

Garbuska ciągnęła dalej z oży­
wieniem: . .

— Zgodzę się, ponieważ Hele­
na kocha kogoś, kocha tak, iż goto 
w a umrzeć z miłości i ze będzie in a 
ła tylko nienawiść i pogardę dla 
ciebie, bo ją zabijasz, zabijając jej 
miłość!

Przysięgnij mi, że, zaślubiając 
Hełenę, będziesz miał w tern jedyny 
cel zbliżenia się do mnie... t rzysie- 
gnij mi, że Helena będzie dla cielce 
zawsze tylko żoną z nazwy, a mai 
żeństwo to nastąpi i ocalimy p* 
zory!

—- Jak można traktować poważ­
nie gąskę,' wychodzącą < zaledwie z 
pensji! To byłoby tak, jak kawa  
się lalka. N ie  może pani nawet •; 
tern myśleć. — odparł piękny kona 
w o ja ż e * ’ z mina pełną pogardy,

_  I  będziesz mnie zawsze ko­
chał?

— N aturaln ie.
_  O; podchwyciła Garbuska, 

a snojrzenie iej przybrało wvras 
dziki o! gdvbv było maczej. 
bym zobac^da. że robisz słodtio 
po-y do Heleny, jako cło żony, za- 
bilałiym również i ciebie...

d. e. u-
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